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f z e t m i e r *  ś & c ś n i
Młodzi akadem icy  p rz y  u n iw ersy te ta ch  z wielkim 

zapałem  ćw iczą się w  szerm iers tw ie .  Je s t  to sz tuka 
n ie ła tw a , w ym aga jąca  wielkiej siły, u w a g i  i zręczno­
ści. Niewielu jest takich, k tó rzy  w  sztuce s z e rm e rsk ie j  
dochodzą do p raw d ziw eg o  m istrzostw a.

Dzisiaj p iszemy dla m łodzieży naszej o p ew n y m  
miodzieńcu, k tó ry  był wielkim m istrzem  szerm  erskim, 
z tą jednak różnicą, że nie w a lczy ł on pałaszem  z p rze ­
c iw nik iem  ró w n y m  sobie, lecz w alczy ł  duchem  i mo­
d li tw ą z w rogiem  bardziej n iebezpiecznym. T y m  
w rog iem  b y ły  pokusy nieczyste, dokuczające tak b a r ­
dzo  każdem u młodemu cz łow iekow i. Niech p rzyk ład  
W in ce  i tego  Deliberto doda o tuchy w szy s tk im  tym, 
k tó rzy  podobne trudności i burze przechodzić muszą.

Ojciec jego by ł w ysok im  urzędmkiem. P o w ie ­
rzono mu bow iem  nadzór nad w szystk iem i latarniami 
m orsk iem i całej Italji. W in cen ty  był jego piątem dziec­
kiem. Urodził się dnia 2 lutego 1864 w P alerm o, p rze­
cudnej, ale też pełnej pokus zm y s ło w y ch  stolicy Sv- 
cylji. Komunję ,św . chłopak p rzy ją ł  już w  s iódm ym  
roku życia w edług  zw yczaju , p rzy ję tego  już podów czas  
w e  W łoszech. W y ch o w an ie  dom ow e było  katolickie, 
ale praw dopodobnie  dosyć  pow ierzchow ne . W y ż sz a  
szko ła  sztuki i p rzem ysłu , do której ojciec posłał W 'n -  
centego, p rzyczyn iła  się niemało, b y  w y rw a ć  z m ło­
dej duszy  chłopięcej w iarę . P an o w a ł  tam bowiem duch 
zupełnie bezbożny. Z resztą  W incen ty  miał c h a ra k te r  
n ad zw y cza j  trudny. B ył hardym , skorym, do sp rze­
czek  i nieokiełzanym. Robił, co jemu się podobało. 
Nie zw aża jąc  na p rzestrog i rodziców, naraża? często  
życ ie  sw oje na najw iększe  n iebezpieczeństw o, o czy ­
w iście  bez potrzeby . P ew n e g o  dnia w yszed ł  przez 
s t ry c h  na dach domu rodzinnego. Z dołu zauw ażają  
go, ale nie odw ażają  się w ypow iedzieć  s łó w k a  z oba­
w y . by zu ch w ały  chłopak nie spadł. Ale on w cale  nie 
jest św iadom y n iebezpieczeństw a, w  k tó rem  się znaj­
duje. idzie ku brzegow i dachu trzym a się za rynnę  
od deszczu i spuszcza się po okiennicach w zd łuż  p ro ­
s topadłej śc<any nadół. Na napom nienia odpow iadał 
now em i w y b ry k am i.  Z k a r  na jos trze jszych  nic sobie 
nie robił. Tobuzerja  jego za im ponow ała  ogromnie 
kolegom  w  klasie. Zaraził ich w k ró tce  duchem  buntu. 
P o rz ą d e k  szkolny b y ł  pow ażnie zagrożony  przez W in ­
cen tego  i jego to w arzy szy .  To też kdkakro tn ie  w y ­
dalono go z różnych  uczelni do k tó ry ch  zrozpaczony  
ojciec nieposłusznego sy n a  posyłał.

O wiele gorsze  od tego b raku  karności by ło  
zepsucie  moralne, k tóre b a rd zo  rych ło  w ta rg n ę ło  do 
d u szy  m łodego chłopca. B rudne pisma ilustrow ane, 
b ezw s ty d n e  ża r ty  i śpiewki z a tru w a ły  codziennie 
u m y sł  W incentego . P o n iew aż  miał c h a rak te r  b ez­
względny, s ta ł  się w k ró tce  na jgorszym  z w szy s tk ich

kolegów. Z w y cza jem  ludzi, k tó rzy  żyją w  konflikcie 
z zasadam i m oralności katolickiej, bluźnił, kpił z w iary , 
w y z y w a ł  na księży. Zaiste nie by ł w zorem  porządnego 
młodzieńca, lecz ods trasza jącym  przyk ładem .

Ale O patrzność  Boska, k tó ra  m iała szczególne co 
do niego zam iary , w y c iąg a ła  już najdobro tl iw szą s w ą  
rękę, by  W incentego  ocalić.

Dnia 10 s tyczn ia  1878 r. ojciec oddał cz te rnas to ­
letniego chłopca do kolegjum św . Rocha, zakładu pro­
w adzonego  przez J e z ir tó w  i cieszącego się opinją 
ostrej karności. P rze łożen i spostrzegli natychm iast,  
że będą mieli z nim wielkie trudności. Nigdy też W in ­
centy  nie zach o w y w a ł  się tak źle tak  gorsząco  i bez ­
czelnie jak podczas p ie rw szych  m iesięcy pobytu u św. 
Rocha. S kończyło  się na tern, że Ojcowie, w y p ró b o ­
w a w s z y  najróżniejsze sposoby, zadecydow ali,  że nie 
mogą go dłużej za trzy m ać  w  domu, poniew aż za raża 
sw ojem  zepsuciem kolegów. Ojciec W incentego  prosił 
i b łagał tak  długo, aż przełożeni zgodzili się sp róbow ać 
raz jeszcze na krótki przeciąg  czasu. B rano  go pod 
najściślejszy dozór, odłączono od kolegów, karano 
ostro  za najmniejsze w ykroczen ie .  B y ły  to ciężkie 
czasy  dla W 'n c e i te g o .  Czuł się osamotniony, widział, 
że koledzy  go un kają. C ierpiał p rzed ew szy s tk iem  pod 
b rak iem  miłości. B y ł  w p raw d z ie  h ard y  i czupurny. 
ale miał w piersi serce  k tó re  lgnęło do ludzi, które 
k u rczy ło  się z bólu, skoro  je pozbaw iono przyjaźni 
i miłosierdzia.

Już  godzina łaski się zbliżała.
W śró d  młodzieńców , zna jdujących w  zakładzie, 

by ł jeden, k tórego  W in cen ty  odrazu pokochał. P r a ­
gnął jego przyjaźni i cierpiał niezmiernie, widząc, że 
i on od niego się odsuwa. O tóż k iedy zbliżał się koniec 
roku szkolnego, zd a rzy ł  się w ypadek ,  k tó ry  miał być 
punktem  zw ro tn y m  na drodze życiowej W incentego. 
Jeden z uczni n a ry so w a ł  przepiękną g łow ę C hrystusa , 
k tó ra  m iała  być w y s taw io n a  na w y s ta w ie  szkolnej. 
P ew n e g o  zaś rana  znaleziono ten tm strzow ski ry sunek  
p o d a r ty  i zniszczony. Nikt nie wiedział, kto był s p ra w ­
cą zbrodni ale w sz y sc y  myśleli na tychm ias t  o W in ­
centym , k tórego  b lu ź rre rs tw a  by ły  ogóln'e znane. P o ­
dejrzenie to by ło  jednak niesłuszne. W in cen ty  w ie ­
dział. k to  obraz  podarł,  ale nie zdradził go i cierpiał 
n iczm 'e rn ;e pod niespraw iedliw em  podejrzeniem. W te n ­
czas napisał do ow ego młodzieńca, k tórego  przyjaźń 
tak gorąco p ragnął pozyskać, list, pełen s łów  oburze­
nia nad niecnym  czynem  tego k tó ry  ry sunek  zniszczył, 
i zapewnień, że on jest naU upełnie ' niewinnym. S zcze­
rość. z jaką list by ł  p :sany. w y w a r ła  tak  wielkie 
w rażen ie  na o w y m  koledze, że u.śe-isnął W m centego , 
zapew nił, że m u w ie rzy  i ofiarow ał m u sw o ja  p rzy jaźń .
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Nie m ożem y tutaj op isyw ać  dokładniej, co się 
w ó w c z a s  działo w  duszy W incentego . Dość na  tern, 
że od owej chwili rozpoczą ł zupełnie now e życie. B y ł 
n aw ró co n y .  W  klasie by ł uczniem  w zo ro w y m . Lekcje 
religji b y ły  mu najmilsze. Już  n igdy  nikt z u s t  jego 
nie u s ły sza ł  b e z w s ty d n y ch  żar tów . P ro feso rom  był 
p os łuszny  na najmniejsze skinienie. Modlił się dużo. 
R ozum ie się, że n aw rócen ie  zupełne nie obesz ło  się 
bez walk. Żądze ciała, k tó ry m  do tychczas  n igdy  się 
nie opierał, dom aga ły  się i nadal posłuszeństw a . M u­
siał w a lczy ć  ciężko, ale w a lczy ł  zawzięcie . B y ł do ­
skona łym  szerm ierzem  czystości, on. k tó ry  daw niej 
tak  niezliczone g rzech y  p rzec iw ko  najpiękniejszej 
z cnót popełniał.

W  cz te ry  miesiące po naw rócen iu  się sk o ń czy ła  się 
dla W incen tego  nauka  w  zakładzie św . Rocha. W y ­
k o rz y s ta ł  ten krótki czas, by  n ap raw ić  zło, k tóre  
daw nie j by ł  zawinił z łym  przyk ładem . S ta ł  się aposto ­
łem tych, k tó ry ch  p rzed tem  do grzechu k u s :ł. Zabrał  
się do tej now ej p racy  z tą  sam ą bezw zględnośc ią ,  
z jaka  daw niej zab iera ł  się do u czy n k ó w  niegodziw ych. 
Nie o d s tra sz a ły  i nie zn iechęca ły  go kpiny pó łg łów ków , 
k tó rzy  W3'śmie\vali się z jego obecnej gorliwości ap o ­
stolskiej. M ów ił im o cnocie czystości, napom inał 
i zachęca ł  do w alki o nią. P rz e d e w sz y s tk ie m  modlił 
się gorąco. Żył już od tąd  w  s ta łem  połączeniu  z B o­
giem, m yśla ł  ciągle o Nim, p rzep ra sza ł  za daw ne p rze ­
w inienia, pokutow ał.  Spow iednik  pozwolił mu się 
b iczow ać.  Koledzy spostrzegli że w ieczorem  tajemnie 
k ładzie  do łóżka deskę od rysunków , aby  n aw et pod­
czas snu um artw iać .

W ó w c z a s  po raz  p ie rw szy  p o w s ta ła  w  nim myśl 
w stąp ien ia  do zakonu. B y ł  p rzekonany , że musi iść 
d rogą  rad  ew angelicznych , o ile chce gruntow iue 
n ap raw ić  daw ne  zgorszenia. Zaczę ła  się w ięc  w alka 
z ojcem, k tó ry  nie chciał w  żaden sposób pogodzić się 
z m yślą, że syn  jego s tanie  się księdzem, zam iast  
zrobić św ie tną  kar je rę  urzędnicza . Z początku  ustąpił 
W in ce n ty  na krótki czas. W stąp i ł  na życzem e ojca do 
tej samej szkoły  sztuki i p rzem ysłu , z której dawniej 
go  w ydalono . Ale już te raz  b y ł  zupełnie innym cz ło­
wiekiem . A teis tyczne k ie ro w n ic tw o  tej uczelni u s tano ­
w iło  na niedzielę, -w czasie n ab o żeń s tw a  g im nastykę. 
W incenty , skoro  us ły sza ł  dzw on pobliskiego kościoła 
w o ła jący  na  sumę, regularn ie  oddalał się pom imo za-, 
kazu i poszedł, by spełnić obow iązek  katolicki. Gdy 
nauka pozostaw iła  mu chw ile  wolne od p racy ,  u daw ał 
się do jednego z szpitali, p ielęgnował chorych, mył 
ra n y  ich, czesał  im n aw e t  w łosy . A trzeba  wiedzieć, 
że byli to nędzarze, zaniedbani okropnie, m ający  liczne 
n ieproszone ży ją tk a  w odzieży i na  ciele. Nie dbał 
o to W incen ty .  B y ł  bow iem  p rzekonany , że czynna  
m iłość bliźniego jest najlepszą b ron ią  w  walce o cz y ­
s tość  serca.

Ojciec jego, w idząc, że syn coraz  bardziej oddala 
się od życ ia  św ia tow ego , usiłow ał nap ro w ad z ić  go na 
inne myśli. Z ab ie rał  go ze sobą do tea trów , do k a ­
w iarń  i na zab aw y .  Ale W in cen ty  już nie porzucił raz 
obranej drogi. Z w y c ięży ł  w reszc ie  niechęć ojca. P r z e ­
konał go, że nie powinien  p rzeszk ad zać  mu w  życiu  
pokutnem  i u zy sk a ł  pozw olenie w stąpienia  do sem i­
narium. a później do k laszto ru  kapucynów . Tam  p ro ­
w adził  życie tak p rzyk ładne ,  pełne um artw ień , p o sk ra ­
miał w rodzone  skłonności do n ieposłuszeństw a i nie­
ograniczonej samodDelności, s łow em  stał się św ię tym . 
Zmarł, mając lat 21.

Co tego m łodzieńca powinno bardzo  zbliżyć do 
se rca  naszej m łodzieży, to jest w a lka ,  k tó rą  tak bez­
względnie toczył, poskram ia jąc  żądze  cielesne, k tó re

go bezustannie chc ia ły  śc iągnąć w  p rzepaść  grzechu. 
Któżby z nas m łodych  nie musiał podobnie w a lc z y ć ?  
K tóżby nie musiał się ćw iczy ć  w  sze rm ie rs tw ie  Bo- 
żem, ab y  przejść czysto  przez  burze  m łodości?  Idźm y 
za W in cen ty m  Diliberto a dojdziemy do jaśniejszego 
celu.

W c  W ło szech  znają W incen tego  pod jego imieniem 
z a k o m e m  jako b ra ta  Józefa z P a lerm o. Dnia 13 m aja  
zezwolił P ap ież  P ius  X na rozpoczęcie p rocesu  b ea ty ­
fikacyjnego.

(Rady dla poborowego i młodego żotnierza.)
P rze łoży ł A. Zgierski.

V. Kieliszek.
P o d czas  odwiedzin pożegnalnych bądź  roz tropny . 

G d y b y  ktoś p ragną ł  okazać ci sw ą  życzliwość, pod­
nosząc kieliszek po kieliszku, zostaw  mu kieliszki w ra z  
z ich zaw artośc ią .  Nie t rać  g łow y, pijąc dla czyjejś 
przy jem ności lub dla dodania sobie humoru. C złow iek  
n ap raw d ę  jest człow iekiem  tylko w ó w czas ,  gdy jest 
zupeł.tife natura lny . Kieliszek zały- w y t rą c a  z ró w n o ­
wagi.

AlkoholFjak widzisz, pod w sze lka  postacią  nie jest 
s t ra szn y  tylko rwów czas, g dy  p rzym ujem y go w  b a r ­
dzo malej ilości. Je s t  on j a k g d \b y  uderzenie batem , 
niczem więcej. Alkohol ani trochę nie nasyca..  G d y  
często  p rzy jm ujem y  go na  w zmocnienie, w y w o łu je  
w  nas podniecenie, jak bicie konia batem. W sz ak że  
zos taw ia  w  człow ieku coś więcej: pali c 'alo, podnieca 
złe namiętności, osłabia siłę woli i energję. P ijacy  są 
to ludz!e bez woli. Wielu z nich dla okazania  swej 
mocy. gdy są pijani, biją żonę i dzieci, zn iew ażają  ro ­
dziców ; sami s tają  się nieszczęśliwi, z a razem  dopro­
w adzając  do p łaczu i cierpień innych ludzi. P ' ja k  
często pragnie pić jeszcze częściej;  im więcej pije, tom 
piciu trudniej się oprzeć, bo alkohol j§st zwodzicielem. 
S praw ia  w rażen ie  że odradza na siłach, a w  rzeczy ­
wistości podnisea tylko n e rw y ;  na chwilę rozw esela ;  
piialci zaś. jak bydlę, u w aża  tę radość, b ędącą  ty lko 
odurzeniem, za szczęście, pijąc więcej, niż rozum po­
zwala. Swój rozum pijak topi w  kieliszku. Alkohol 
s topniow o poniża: w sk u tek  pijaństw a cz łow iek  w k ró t­
ce spada  niżej zw ierzą t.

Spójrz na pijaka; zobacz zwłas&cza pijanego żoł­
nierza. P a t r z  jak się chw ieje  i pada ;  co pow iesz  
o n im ? W  sercu  tw em  budzi się obrzydzenie, o d w ra ­
casz się. Masz słuszność, bo to hańba, a jeszcze 
w iększa  bo to żołnierz.

Nigdy się nie upijaj m łody  żołnietzu!
„W ódka zabiła w  A fryce więcej żołnierzy, niż 

kule A rabów  i tyfus." M arsza łek  Bugeaud.

J i m
N ow oczesne  pogaństw o.

Dużo hałasu narobił w  Niemczech ruch nacjonalistyczny na 
którego czele stoi Hitler. Jes t  to ruch bezwzględny i brutalny. 
Na pierwszem miejscu głosi hasło nienawiści rasowej.  Poza rasą  
germ ańska żadna inna rnsa nie ma p raw a  bytu. A ponieważ 
rasa  germ ańska jest wyznikotnej mniejszości, przeto  nienawidzi 
większa część ludzi na świecie. Hitlerowcy nienawidzą Francu­
zów, Anglików i Polaków a ostrze  brutalności kierują p rzede­
wszystkiem przeciwko żydom. Jedynych  sojuszników widzą w  
Austriakach i we faszystach włoskich. W Austriakach dla*ego. że 
Hitler jest Austriakiem i pomimo, że nie ma jeszcze ob yw ate ls tw a  
niemieckiego, jednak w  Niemczech bobruje — we faszystach w ło ­
skich dlatego, że są pod dyktaturą ,  do czego zdaża Hitler.
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W yznanie w iary każdego Hitlerowca Jest proste: „Na po­
czątku stw orzy! Pan Bóg Niebo i Ziemie, a na niej germana. 
Ziemia byiaby pusta, gdyby na niej nie poi'1 yił się prapragerman, 
ale Bóg rzekł, niech się stanie i staio się !“ I co się stało? Stal 
się świat, a na nim pojawi! się Niemiec jako jedyny władca.
O .iż  według iantazji hitlerowców Pan Bóg s, ;vorzył niebo i zie­
mię tylko dla germanów. Oni jedynie są 'udźmi, ci inni to kai a- 
luchy i pluskwy, które należy wytępić. Może przesadzam? B y­
najmniej. Bo całkiem serjo tłćm aczy w  ten sposób stosunek 
nacjonalistów do religji prorokini hitlerowców Matylda Ludden- 
dorff, druga żona głośnego generała Luddendorfia. Napisała ona 
książkę, w  której mieści się nowe wyznanie w iary każdego 
Niemca. Matylda dzieli łudzi na dwie rasy, na germańską i na 
obcą* Rasa germańska ma prawo do życia i szczęścia i nieba, 
rasa obca nie ma żadnego prawa. Rasa germańska jest prawo­
wierna, bo w ierzy w Boga, ci drudzy są niewierni. Nic w ięc 
dziwnego, że przy takiem rozumowaniu obozy godne nienawiści 
lub miłości są dobrze rozgraniczone, a ci, których czeka zbaw ie­
nie, są bardzo nieliczni. W sw ych wybujałych w ywodach tw ier­
dzi Matylda, że  Chrystus nie był żydem, a pochodził z jakiegoś- 
tam szczepu pragennańskiego, i tylko rasowo zdeprawowani 
żydzi przekręcili geneałogję Chrystusa. Tego jeszcze brakowało. 
Chrystus nie pochodził z pokolenia Dawidowego tylko jakie- 
gośtam szczepu Kieruskierów. I stąd już nic dziwnego, gdy 
usłyszym y, że wyznanie w iary każdego prawowiernego nacjo­
nalisty brzmi tak: „Najwyższym  Bogiem jest Wotau a Chrystus 
jego prorokiem". P rzy bramie zbawienia panuje wielki ścisk  
w szystkich szow inistów , ale nie jest to brama z napisem „niebo", 
tyiko „Walhałla" ów ołiinp germańskich bożków.

Jest to pogaństwo w  nowoczesuem  wydaniu. Taki św iato­
pogląd nie może głosić miłości braterskiej, jest to światopogląd 
pychy i nienawiści To też przeciwko Hitlerowcom wystąpili 
w  osobnym liście pasterskim biskupi niem ieccy. W jasnych sło­
wach potępiają oni to now oczesne pogaństwo i wypowiadają 
im walkę.

„Hittieryzm" — brzmi jeden z ustępów listu pasterskiego 
— „zawiera w  sw ym  programie kulturalno-historycznym biędy, 
poniev/aż odrzuca on katolicki światopogląd i wprowadza na jego 
m iejsce nowe idee. P rzyw ódcy hitleryzmu stawiają przyna­
leżność do rasy przed wiarą katolicką. Odrzucają oni Stary 
Testament, a nawet Dziesięcioro Przykazań- Nie uznają oni 
prymatu Oica Św iętego i mają w planie stworzenie niemieclciego 
kościoła narodowego. To, co nazywają oni chrześcijaństwem, nie 
jest chrześcijaństwem Chrystusa".

Obecnie w ładze niemieckie dobierają się do skóry hitlerow- 
:ów i likwidują ten niemiecki Ku Kiuks Klan. Zupełnie słusznie. 

Kto giosi nienawiść, niech się przynajmniej spotka oko w  oko 
ze sprawiedliwością.

Nie brak w Polsce ludzi, którzy tak samo stawiają rasę, 
narodowość i politykę ponad sprawy Boże. Jedni chcą tw orzyć  
kościół narodowy, drudzy chcą Kościół katolicki podporządko­
w ać w ładzy św ieckiej. Są to jrady now oczesnego pogaństwa 
w mniej lub w ięcej jaskrawej formie.

Niedawno zagadnął mię pewien major W. P. i twierdził: 
„Pan by też chw ycił za oręż przeciwko Polsce, gdyby Panu 
Papież nakazał, bo u was katolików to najprzód Rzym a potem  
Polska"- Ną to odpowiedziałem tak: „Zanim Pan Panie majorze 
nosił mundur, papież i katolicy bronili Polski b y ły  czasy, w  
których jedyną obroną Polski był Rzym."

Rzym nie w ystąpi nigdy przeciwko jakiejś w ładzy św iec­
kiej, o _ ile ta władza nie stanie w  sprzeczności z nakazami 
W iary św . i moralności. Gdyby zaś lak było, to nictylko Papież 
ale i sumienie każe każdemu katolikowi więcej słuchać Boga, 
niżeli ludzi. Katolik w tedy jedynie w ypow ie posłuszeństwo w ła­
dzom, jeśli te w stąpiłyby na drogę wydawania ustaw i praw  
sprzecznych z prawem Bożem i sprawami Kościoła przez Chry- 
siusa mu nadanemi i zagwarantowanemi . Dopóki tego nie będzie 
ani katolik żaden, ani żaden Papież nie w ystąpi przeciwko 
Polsce. Kto w ygryw a patriotyzm przeciwko chrześcijaństwu, 
ten trąci duchem now oczesnego pogaństwa.

Michał.

Górki W ielkie. Druchny p racu ją  samodzielnie. Same w y ­
głaszają  refera ty  na zebraniach. T rzy  razy  przystąpiono do 
Komunji św- Urządzono dwa przedstawienia  wieczornicę i dwie 
uroczystości. Każda druclma otrzymuje „Mtodą Polkę". Za naj­
lepszy czyn słusznie uw ażają  w zorowo przeprow adzony  kon­
kurs  upraw y kukurydzy, o trzym ały  też I-szą nagrodę związkową 
(dyplom). Na rekolekcje zw iązkow e w y s ła ły  jedną druclmę. 
Doskonale, kochane druchny, żeście w prow adziły  urozmaicenia 
na  zebraniach! Korzystajcie więcej z „Kierownika"! Urządźcie 
w  lecie wycieczkę! Pracu jc ie  dalej tak dzielnie! P ierwszeście  
n ades ła ły  do Związku sprawozdanie  za 193(1 r.

Jaworsw. D ruchny pracuje dzielnie. Urządzono kurs  goto­
wania. O dbyte  się aż- 6 u roczystości.  N 'etylko aboniuą nasze 
pisma organizacyjne, ale mają  także inne, jak „Rolnika Śląsk.". 
O trzym ały  III-cią nagrodę (dowód uznania) w  kouk. upraw y 
pomidorów. Biorą czynny udział w życiu Związku i okręgu. 
Druchny, nie zrażajcie się tern, że starsi nie chcą W am  pomagać, 
pracujcie samodzielnie! P rz y  w ykładach korzystajc ie  z „Kiero­
wnika". Druchno zela torko, załóż kółko religijne!

Katowice-Zalęże. P racu je  podobnie. Zebrania odbyw ają  się 
i o dwa tygodnie, a na każdem jes t wykład, same druchny w y ­
głosiły 7. Nie brak  też i urozmaiceń. Są kółka: eucha­
rystyczne, mariologiczne, misyjne i muzyczne. 6 razy  p rzys tą ­
piono wspólnie do Komunji św. Urządzono 10 uroczystośc i 
B iorą czynny udział w  życiu Związku i okręgu. Na w ystaw ie  
robót w Król. Hucie o trzym ały  dyplom za sw oje robótki D uch- 
ny  załęskie najpilniej u c z ę s z c z a j  na związkowy kurs ozdób 
choinkowych. P racujcie  dalej! Bibliotekarko, pamiętaj o em, 
że każda druchna musi co miesiąc o trzym ać na własność „Młodą 
Polkę"!

Zabrzeg. S. M. P. Ż. powiększyło się o pięć członkiń, ale 
p racą  słaba. Nie zrażajcie się, druchny, brakiem pomocy s ta r ­
szych, pracujcie samodzielnie! Każde zebranie ogólne winno 
być poprzedzone zebraniem zarządowem. Na zebraniu ogólnem 
mus] być  wykład  i urozmaicenie Korzystajcie z „Kierownika". 
Każda druchna musi co miesiąc o trzym ać gazetkę na własność! 
W ybierzcie  bibliotekarkę! Załóżcie kółko religijne! W  lecie 
urządźcie wycieczkę!

Suszec. Tutejsze S. M. P. Ż. liczebnie zmniejszyło się, ale 
druchny pracują. W  konkursie  u p raw y  kukurydzy  o trzym ały  
drugą nagrodę (list pochwalnyfp-a upraw y pomidorów pierwszą 
(dyplom), to też słusznie wynik  konkursu p. r. uw aża ją  za n a j­
lepszy dowód ich skrzętnej pracy. Jes t kółko eucharys tyczne 
i robót ręcznych. Na w ystaw ie  w Król. Hucie o trzym ały  list 
pochwalny. Do Komunji św. wspólnie przystąpiono sześć ' razy. 
Na zw iązkow e rekolekcje wysiano 4 druchny. Pracujc ie  dalej!

Kochanowice. Pod opieką ks. prob. Kurpasa i p. Stanisława 
Modlińskiego ruszyła  praca w  tutejszych Stow arzyszeniach Mło­
dzieży Żeńskiej i Męskiej poważnie z miejsca. Odbyto dwa 
walne zebrania, odegrano sztuki teatralne, urządzono pielgrzym­
kę do Częstochowy i Bóg wie, czego jeszcze nie dokonano. Do­
brze  się w Kochanowicach roi now y rozpoczął. Ale pamiętajcie
0 przysłowiu niemieckiem: „Ende gut, alles gut".

Murcki. W  niedzielę, dnia 24 stycznia odbyło się w  Murc- 
kach walne zebranie Stow. Młodz, Polsko-Katolickiej. Zebranie 
rozpoczęło się kolędą, w obecności 55 druhów. Po sp raw ozda­
niu z działalności ustępującego zarządu udzielono mu absoluto­
rium. W  skład nowego zarządu weszli druhowie: Szlachcic P a ­
w eł jako ptezes, Pilszek Wilhelm jako w iceprezesa  Jeleń Eryk 
sekretarz ,  P ie ty ra  H erbert  zastępca sekretarza, Daniel Franci­
szek skarbnik, oraz Pilszek Teodor i Pasieka  Konrad jako rewi­
zo rzy  kasy. Następnie druh Szlachcic wygłosił swój program, 
zaznaczając, że wszelkiemi siłami s tara ł  się będzie o rozwój
1 dobro Stowarzyszenia .  — Jes teśm y ciekawi, czy program 
zbożny będzie wykonany. „Boże pomogej!"

Jodłowniki. Tutejsze S. M. P. wcią-i jest ruchliwe. W alne 
zebranie, posiedzenia, wieczornice ino tak się sypią. — Musimy 
na gołych kolanach przeprosić druha reżysera ,  bośmy pisali, że 
zapewnie podczas w yćwiczania  ostatnich ról musiał dużo napie- 
ronować. I wpadliśmy, bo druh ten, to gołąbek bez żółci. W y ­
uczył wszystkich, dobrze wyćwiczył,  bez zarzutu w y reży se ro ­
w ał  w szystkie  role i ni razu  nie dmuchnął. Z w racam y honor 
i podziwiamy. A może inni reżyserow ie  zbudują się tym p rzy ­
kładem.

Katowice- — Katedra. Tutejsze S. ALP. Ż. pracuje z ca- 
łem zacięciem. Lubiany ks. patron B roy  potrafi całej p racy  dać 
w ciąż nowe impulsy. Po pięknym obchodzie gwiazdkowym, 
walne zebranie, potem wieczornice, zebrania i regularne 
schadzki. Nic dziwnego, że S. M. P . Ż. Katedra dobrze sie 
rozwija

Kałowice NMP. W  niedziele, dnia 28 grudnia ub. r  o go­
dzinie 17,30 odbyło się walne zebran i^  S. M. P. M. przy kcśc. 
NMP., na którem w yb ra n y  został now y zarząd. Zebranie odbyło 
się w ognisku stowarzyszenia.

3. M. P. Ż D"z.v Katedrze. (Zebranie połączone z G w :azdką.)
S. M. P. Ż. przy  Katedrze urządzdo 5. I. br. nadzwyczajne ze­
branie, połączone z Gwiazdką. Po w yczerpaniu pro- gar m ze­
brania, przy oświetlonej choince druchny zaśpiewały  kilka kolęd. 
Ks. patron B roy  przemówił o przyjściu Zbawic:ela i złożył 
w szystk im  druebnom życzenia'.' W  swójem przemówieniu za­
znaczył, ąb jPdrucbny  się nawzajem kochały i jedna drugiej ustę­
powały . k iedy padnie jakie nierozsądne słowo. Po  łamaniu się 
opłatkiem każda z druchen w yciągnęła  sobie los podarunku 
gwiazdkowego, k tóry  druclmy jedna dla drugiej Przygotowały. 
Zaśpiewano jeszcze kilka kolęd i o godz. 9-tej zakończono ze­
branie.

Król. Huta, św . Jadwiga. S. M .P .  Ż. p rzy  paraf św . Ja­
dwigi zasluguie na osobna, chlubna wzmiankę Pom inąw szy  ta.
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Ze pannie u niem ruchliwe życie tow arzysk ;e, że członkinie w 
wielkiej zgodzie i miłości ze sobą pracują, należy podkreślić, że 
podczas 10-ciolecia odgryw ały  rolę gosposi i dobrze się ze swych 
zadań wywiązały. To S. M. P. Ź. jest wzorowe.

S. M. P. Ż. w Krótewrk‘ei Hucie orzv  nar. św . Jadw 'gi.  
fKrórki opis wieczorka gwiazdkowego d ’a Z. M. P. w Katowi­
cach.) W  dniu 38. 12. 30 obchodziłyśmy w naszem SMPZ. nasz 
doroczny wieczór gw iazdkow y w obecności naszego ks. patrona, 
p. rad. G rz e so w e j  i nas ie j  poprzedme.i druchny prezeski, k tóra 
po raz ostatni obchodziła w  naszem gronie wieczór gwiazdkowy, 
ponieważ z początkiem nowego roku opuszcza nasze szeregi,  aby 
pośw ęc ć sa> na służbę Bogu w  klasztorze. P rogram  tegoż w e- 
czorka był bardzo obfity i urozmaicony. Śliczna przedmowę 
wygłosił  nam nasz ks. patron, który także odorawil dla nas ko­
k a ? .  Kbka zaś di uchen wygłosiło szereg ładnych dekamac?, j, 
k tóre  były  przeplatane śticznemi starooolskiemi kolędami, od- 
śp.ewanemi przez w szystkie  druchny. W szyscy  obecni łamali 
się także opłaikiem, przy którym w szyscy  życzyli sobie wszel­
kiej pomyślności i błogosławieństwa Bożego, bądź to dla życia 
p ryw atnego, bądź dla życia stowarzyszeniowego. Na koniec za­
stępczyni prezeski przystąpiła do ładnie udekorowanej choinki, 
pod którą były  złożone podarunki d'a w szystkich obecnych. 
P rzy  rozdaw airu  tych podarunków panowała ogólna wesołcść 
tak, iż nie spostrzeżono późnei pory. która w m ied zyczase  na­
stała. Z wielkim żalem żegnałyśmy te tak mile przeżyte  chwile, 
k tóre  pozostaną nam na długi czas w miłej pam ięd.

1. W aine Zebrania Okręgowe. 1-go marca br. dla okręgu 
T arnogórskiego w Tarn. Górach w szkole ludowej żeńskiej koto 
kościoła parafialnego, o godz. >410-tei; Msza św. o godz. 149. — 
8-go marca br. dla okręgu Mikoiowskiego w Mikołowie, w gim- 
naz um no w tm  o godz. hślO-tej. Nabożeństwo w auli gimnazjum 
o godzinie. K9-tej. Specjarnych zaproszeń na pow yższe zebrania 
się nie wysyła .

2. Przysposobienie rolnicze. Stowarzyszenia ,  k tóre  się już 
zgłosiły tego roku Jo  konkursu p. r., niech do końca tego mie­
siąca przyślą do Związku imienny spis uczestników(czek), na 
oT zym anyni już od Związku formularzu i to według specjalnego 
okólnika p. r. nr. 1/31.

3. Kursy przysposobienia rolniczego. I-go marca br. o go­
dzinie 3-c:ej w Łaziskach Średnich, salka młodzieży, dla SM P: 
W y ry ,  Mokre, Gostyń, Łaz>ska Górne, Łaziska Sreanie. — 8-go 
marca br. o godz 3-ciej w Suminie, szkoła powszechna dla SM P: 
Łyski ż i m., Gaszowice i Sumina.

4 Sprawozdania roczne. Związek w zywa niedbałe s tow a­
rzyszenia o formularz spraw ozdaw czy . Dwa punkty karne przez 
sw ą slamazarność już o trzym ały . Nie czek a jd e  na trzeci, gdyż 
w przyszłej „Młodzieży Katolickiej" Związek um.eści te s tow a­
rzyszenia, które tego obowiązku nie spełnią! Starajcie  się, by 
W as tam nie było!

5. Spraw ozdania  z rekolekcyi nadestatc w  terminie tvlko 
21 druchen. A gdzie re sz ta?  Ab. i opieszale druchny  mogły 
jeszcze poprawne swą opinię w Związku, p rzedłużamy termin 
nadsyłania sprawozdań do 9-go m arca  br. Spieszcie się w ;ęc!

6. Ping-Pong. W  Janowie dnia 15 lutego 1931 r o godz. 15 
odbyły  się zaw ody Ping-pongu o mistrzostwo okręgu M y ś le n ic ­
kiego. Do meczu tego stanęły  dwie drużyny: mysłow  cka i ja ­
nowska. Zwycięstw o odniosła drużyna mysłowickn w sto­
sunku 5:1

7. N owe zarządy w  okręgach, w których już odbyły  s;ą 
w alne zebrania: Okręg pszczyński.  P re ze s :  Baron lirtoBk
naucz, z Łąki; sek re ta rz :  Zawisza Jan, P szczy na ;  skarbnik: 
S zw ertha l te r  Albin, Pszczy na :  naczelnik: Laluruy, T ych y :  bi­
b lio tekarz: Czerwionka Alojzy. Ł ąka; kierownik szachu: ! kiel
Jan, Goczałkowice; instruhtoi p. r.: Sojka. Poręba. — Okręg 
kochłowicki. prezes :  Je rzy  Waletko, O rzegów ; sek re ta rz :  P aw eł 
Janoszka, Nowy Bytom : skarbnik: W iktor Szczerba, Godula; 
naczelnik: Wilhelm Wolny, Bykow ina; bib', o tekarz i rros"od„rz :  
Antoni Świtała, Kochłowice; ze la tor: Kurzeja Józef, Knchło- 
w ice: kierownik szachu: M a tk a  W incenty, Kochtowicc. — Okręg 
katowicki, prezes :  Broda P a w e ł Katowice; sekre ta rz :  S kw ara  
Bolesław, Siemianowice: skarbnik: Kazik Franciszek SieiTano- 
w ice; naczelnik: Bonk Teodor, Katowice-Ligota; bibliotekarz: 
H trm ański,  Katowice-Załęże; zela tor: Gleńszcz^k Henrvk, Mata 
D ąbrów ka; kierownik szachu: O aw or Wiktor. Mała Dąbrówką. 
Okręg król.-hucki. prezes : Bonk Pnman, C horzów ; sek re ta rz :  
Z deTk B., Król. Hu+a; skarbnik: Ziemba, C horzów : naczelnik: 
Kaduk Roman, Świętochłowice: bihliotekarz: Magiera, nauc: , 
Nowe Hciduki; zelator: S L3nirnda Alfons, Król. H uta ;  kierownik 
szachu: Kozler Józef, Król. Huta.

n ie u k az y w a !  co miesiąc, a będą w  nim zadania, partje, końcówki 
i różne wiadomóści.

Mniemamy, że oo dwuletniej przerwie, więcej zwolenników 
szachów przybyło. Prosimy więc brać udział w konkursach roz­
wiązaniowych. Guy odpow ;edzi, informacje i t. p. będą liczne, 
rozpoczniemy konkurs zadań o nagrody.

Cześć szachom! Gotów!
W ydzia ł Szachowy.

Na początku ihciałem wszystk im  początkującym i lepszym 
szachistom pokazać, jak należy zadania rozw iązyw ać. Ująłem 
cały jeden p ro j lem  w formę rozm owy z innym J-uhem.

B: Zwykle trzeba w tylu posunięciach Je wyznaczono, s ta ­
wić czarnego fejóla w mat, g a / ż  zawsze rozpoczyna biały. Gdy­
by ktoś stawił prędzej mat, to niezastosował posumęcia obron­
nego, a jeżeli później to pierwsze posunięcie jest złe. k  więc 
zaw sze  trzeba szukać w szystkie  sposoby. Każda figura ma pfe- 
wne znaczenie.

K: Zobaczę sobie zadanie tu narysowane, a  czy to nie 
jest niesłuszne, że zawsze białe rozpoczyna?

B: Nie. Jeżeli chcesz, zmienimy miejsca, ale biały zaw sze  
rozpoczyna. G dybyśm y zmienili kolory figurek, musiałyby cza r­
ne rozpoczynać.

K: P a trz !  Pozycja  Kd2 jest zła. 
Nie może on się ruszyć, gdyż 
każdy atak znaczy mat.

B: Ataków bezpośrednich tu 
niema Wh2 lub d3 nie może z po­
wodu G i S, Ge3 likwiduje Sfl ,  
Dd3 od Gd7 lub Kel.

K: Pow iadasz tylko Wh2 lub
d3. to znaczy, że  fg u ra ,  k tóra  
stała iia innem miejscu ma tu 
prz rjść? Aha! k  więc ia ciągnę 
Dh4 lub Dg3. aby g4 nie mógł iść, 
albo Df2, abv w strzym ać  e2.*_

B: Dg3 jest mocne D można 
ofiarować i Ge3 daje mat. C zar­
ne ale gra W X S  i w tedy  K może 
iść c lub e l .

K: Widzę, że Ga4 przeszkadza  dużo, ani W c2 ani Sb3 nie 
można.

B: Popatrz ,  Gdzisz, że grając Sb3 nie potrzeba wcale W.
K: Więc mydlisz, że trzeba z W  pójść?
B: Tak. Pomyśl sobie, że czarne zrobiły  W e l ,  w ted y  

biały Dd8 mat, gdyby  G nie móg) tu zasłon:...
K: No to zastaw im y linję G przez W c6 Gdyby czarne 

W X S  to Wd6 mat. Widzę jeszcze dwie g ry ;  po Se3 następuje 
Ga5; g4— g3 pozwala Dd4 mat. Ale dlaczego e2 tam jes t?

B: W ygląda  tylko strasznie. Stanie się on W, D, G w y ­
starcza  Dd8, a gdy się stanie S, następu/e Df2. Po trzeba  e2 jest 
więc widoczna: a bez g4 możnaby Df4 szach rozpocząć.

K: A co chce h6?
B: U ważam go za niepotrzebny, gdyż ani D g 5 +  ani Gd8, 

g5 nie prow adza  do celu.
K: Aby siłę G odeprzeć, zamknięliśmy mu linję. W  razie 

n ieprzyjęcia ofiary nastenuje sześć w aijan tów .
B: A więc razem  8 w arjan tów  jak następuje:

mat w 2 posunięciach

1. warj: n t : 
biały W c 6 ^ „ ;
czarne G X W °  mat

3. w ar jan t :

•ys—tt  S b 3 =ł=G rożn e •
5. warjant:

S e 3 G a 5 4=
7. w ar jan t :

D d 8  =ł=

2 w ar jan t :

biały to samo-y; x y i  X  G matu  c i
4. w ar jan t :

W  X  S ^  d 6
6. w ar jan t :

e l  -  S
8. wariant:

D f 2±=

rożne mne

A teraz coś na początek

Z a d a n i e  Nr ,  1 
S. Lloyd

Szachistki! Szachiści! Na odbytem dnia 16 styczniu br.  ze­
braniu  W ydziału Szachowego, postanowiono kącik szachow y w 
„Młodzieży Katolickiej" dalej prowadzić. Redakcję tegoż nowie- 

( izono druhowi Romanowi B onkow i z Chorzowa. Kącik bodzie

Met w 2 posunięciach

Cześć Szachom!

a  b c d e f g h

R. Bonk.

g 4 = ^ 3  D b 4 *


